
Gc11]<11Jnr 1krnnik amcrykmiski, łiarokl Lloyd niezapomnianv 

boha.te.r najweselsz:.·d1 filimiw Ś\Vk1t1 („Jesz'ozc '~':rżej'', ,Ki-
iwntan·ak" \Vrócr kc'l}. 't'• K ,· , '') · ' 

. • . ' " ,., . ie , ,, o\;1 p,1zur w m101101wL~·zy111 

S:\\"m111 filmie 19.35 1.3{i r. wystąpi qe swą HOW<l partnerką Uti<\ 

Merkel.· ' 

Znakomity aktor franausiki, C!ia:rles Boyer 

bohater filmów „J\farlkilZ!aJ Yorisallm" i Me~ 
I ,1.; . " 

· ou.ie oygańSikie'', stworv:y'lł' TIO\VC wspaniatt\ 

!kreację w filmie JJt. ,, Człowiek i'est grize­

~;m.v'"·. reży se1rji Fry.derylkai Langa. Film 

teri ·.zireaHzował w Painrż.u En·ryik Pommer . 

.f t'st to ,,J?;iwóź1dż" letnie,go sezonu kin:i 

.,Enronm". 

l\r,zko;:zna fi· letnin" Shirley Tem1Jle,· or~z .J."J 
. ... dorośli partnerzy Wa.n·ner Baxter Magc~~c· E , Jvans 

twórni „Fox'• w IioJ,Jywood. 
J'1.mes D11nn 1zia• kulisami wy-

Odbito w drtiklami 11l(urjera ·Łódzkiego~~. 

!łOK XI. 

VI L 

,,KURJERA tóDZKlEOO" 

NIEDZIELA, dnia 21 lipca 1935 roku Nr. 29 

I ZLOT HAlł ElłSTWA POLSKIEGO 
W SPALE. 

dnia 11 lipi.:.1 rh. odbyta się inaug,unac!u. Y>'ielkiege .lubi1enszowego Zlotu t-r.aircestwa Polskiego w ~1paJle. 30 tysięcy ha1m~rzv 

polskich i skn.utów z cailego świata Z(Jechatti C:r· piękne i rezydenc~i P. Pretydentn Rzpli :e,j, ido Sp::.ly, w k 6rn1 Jasa~h. :-ozbijają~ 

swe namioty, zbudowali ·zaimprowizowane 1miast,ó leśne. ziot byt wieJ1ką rewią tętyzny fi.zy1cznej i duchoWeJ mlodzie:ży har­

cerskiej. Na zdJęciach \Vldizirmy •u góry cd strony prawej P. Prezydent:a Rzplitej prof. I. Mościckiego, naczelnictwo fla~·,cerstw { 

przechodzącyc:h ,prze.d orkiestrą haircen;kq, na le\vo P. Prezydent ~·W otoc1zeniu na c·zelnictwa harcer.s1kieg10i izwiedza. tereny 

]\1f\.'ęr.sl\1Ę>, U dołu od,strony 1praweiJ oddzial sknin6w wqgierskich, na lewo komendanF\d z\ot11 w cz:Jsie rewii przed trybnnn, 

P, P;e:z;vdenta, 

Pot. A. Meyer1 Piotrkowska t8Z, tel 108-81 

a+a+m+a+e+m+m+m+s+m+m++m+m+m+m+m+m+m+m+m+m+m 



W Jedno ogn1sko dudnr. 
.fak w;;•.v:Jrowr1.:: pt;iki zfocieliśmv si~ 

poJ zicl0nr r0zledy namiPt lnsu 'iP tlskieg•l 
ażeby wr<.tz z inać111i 1nsz~·mi w kr<tJu śwrę 

trn.uć 11rnczyś1..ie 25-,i;;cie Zwi:izku Iia:r.,,;cr­
stw~t Poh,kic~'' · .lt: ·t.::smy n:.< sz.!a1kach s.:~!~­

rokego ~;-.viatt, gdzie los nas 'POI"JZI"ZHc.:il. 

jak gdyby <laiszym ci;:_11giem myśli pols,kiei. 

ż:rwyim s\l'iadectwc1i1 pol<skicj kultr1ry, re­
p:·czen tach\ p0~skic: dumy n::uod01we1j. Tak 
Jak rKr:ost:1J:ic1r w 1kr:1ju, m:r ____. tam gdzie­
Smy sic; znaJe;:li -· re:1 11izujerny \\ii twardy:n 
znoju dnia crn1zienneg:o prng;rnm pn-?:eistocze 
n:a s;-are.i pol~kie1 rze:zywistości na rzc­
c;:ywistość. opromienionej ~/,ońcem świado­

mości c1obrze spełnianych obowią::rikór; i 
\delkiej woli ost:teczne;.;o zwy.cięstwa idei 
1·u0:stawinnych nam w test::m1\'ncie p1nze;;; 
\Vie'1ldeg-o Zrnarfego. 

I 

I wie-rz:;mr mocno, taar ja!k to potraifi 
wierzyć młodość. że z,wycic;stwo tych idei 
w:::p:i.1rte naszemi ,spracawanemi rękoma ; 
chc6by n1jwiększerni ofiarami - iest Ju2 

Miskie. \V wie·czór naszego dnia n:a zlocie. 
Dnia Polaka Za1grnnicznego - zasiąidiziemY 

\\111 aiz !Ze ,~w·ymi w1sp6llbraómi z iklra::JU p1rzy 
wspólnem os;niskn zlotowem. Niec,h slkry, 
które ·z niego_ wystrzelą w 1pogodne Iipco­
\ve niebo i L'>łowa g'ar.vędy naszego wsoól­
nego przei.\•ndniczn.ceirn dr_ Michaf1 Or'.!-
7.ytisikiei.w - zespolą nas~ w Jeden wielld 
monolit tytzinów pracy, rnz,pa~q w n:1s,zvch 
sercach wieJ,ką miłość rna1roidu, rozJbiudzą 

cumę narndov,·l'.\, podnosząc n:alS!z udzia1f w 
tworzeniu m~,iszej '"1sp6'lne.~ reczywistości cl;i 

rzęc1u .wartości irnthvy:ższ:\nch, osłoniętych 

11;cs1kazite1nvm honorem naJrodowym. 
Ntr Ra1d1zie Nnozelnej Ii•airceristwa Pal­

~4cieg;.:i z Z::ig:ranicv, zag<ajai<lic 01brady, driuh 
pr.zewodniczącr dr. Gr,ażyń~ki mówił· o bo· 
k:terstw:e pra 1cy codziennej, o irozm11ch:1 
i ibez.~TPnicrn:nn v,palle, iktóre powinnvi ce­
cl'ować młod.zież harcersk::r~. My IPollwc'y za­
granicą postus·zni tvm h?[<;1~1olm powinnHmy 
w serord1 swoich rnzniecic nieg:a1sn~cv ni­
i!:d1/ ?.nic?; rnoGY i 1preżno~.ci ·dus:r.v i sit fi-
11:i,"c7.nvr.h. stawia~r:c' sobie 7'.a' •cel stafą ~0-
tow0~ć do n:-1~1w'ęksrzych ofiar dla sprr?,wY, 
ktńr<",; świ:-:d~mie chcemy st1~ć się IT'e1;::H7.a-

Pc1kika. wio.ślairstka ,drn±yna har,censka żeriska mas,zeru;e podczas rewai w Sprale, nio. 
s11c, z sobą wiosła. W oddali widzimy olbrzymie masy Iud~kie na trybunach. 

WojewodJai śląski p. Grażyński pr1zyJ1t11iUJe r.apo1rt, ha1rcerski. 

Driużyna harcerek polskich z Wilna w azasie rewH. tłiarcerki 
niosą z sdbą kunszwv.me ornamenty !kwietne. 

D'elleigiacja hvr-cerek 111rnery.kańskkh ze sztandaireim Stanóiw Zjed 
noczonych na reiwji spalsU\ieu· 

Miasto namiotów harcersk&ch. 
O'bozowisko llarcernkic w Spale stanęło 

po otu bnze.g,aul1 tPi1licy; na 1pn11wym brizeg~1 
laciqgnięt,o obóz żef1s1ki wzdłuż ,drogi na 
przestrzeni 2 !dim„ n:ai lewym pirzestr1ze1'1 
uiVJ~ości 3 klm. z'ai1111141!ą nairnic-ty driuży!1 

rręskich. 

Zanim ie naimioty usta,wiono, ,zbudnw;1-
ll<; na Pilicy ,so1idny most i rziucono .kilk~' 

kpdeik, przepriowaid,zono 5 1Jdm. 11owe1i s.zo­
s.r, w dzielnicy ha1ndlaweij post1a1wio110 kil­
k«1dziesiąt p.1wilonóiw, wzniesiono z desek 
IS ma1gaizynów ży1wnośdowyoh, 1wy1kopa~n 

i urządzono 95 fatryn, roziwies'.zono na slu­
vac1h l dirzewll;ch 6 klim. !linii e1lelktryc1znei 
i 36 , klm. ilir111i telefonicznej, wlkręconor163 

studnie, przep1rowadzono 4,5 !dim. riur wo~ 
dociągowych, \vyrównano tereny pod n:i­
nti·oty itd. 

A /Potem w ciąg,11 1dJwócli dni ,p01w1stało w 
lesie nmvcczesne miwsto h:a1r1cerskle, miastu 
i:amioiów, w któreim w ciąg1u idwóch tygo­
~ni ·iznaud1zie wygody i W1Szelaiki 1kio1mfort 30 
ty sięicy mies.zikań,ców. ,Choć ido ,jeisieni miej 
sera te zarosną spowrntem trawią, na m::i.pie 
rozwoju har·cers twa polslkie~o pozostanie 
przez dlugie lata „1kół1ko" i z niem 1z:wiązanc 
wspomnien;e ieśuego „ur,banizmu" harce­
rzy. 

Cara administracja jubileu~1zo:wego mi;1-
~ta harcerskiego s1poc1zywla1 w ręik,1cll lr::ir­
Lcr1ey - P'C1czą:w1Sz;y od stJuJ:iJy bezpic..:zeń­

s tw:i, którąl w,zdluż uHc i naimiot()w ndni•1 
~aimi haircerze i ha.r.rnr1ki, a - nie ~1bliżahr:: 

pnsierunkowym poJi,cji -:--, pełnią iią \\''Zoro­
wo i 1z taktem, ,goc1nym 11aśh1idownictwa. 

Również 1wyd1zia1l apwwizacJi r..oiz1::i1staie 
w za1rządzie ha.rcerzy - prze1z maga;ziyny 
<tż ,do pailenirs!k kuchennych. A roibota to niu 
L2.rd'a, .by ca:le mirnsto byto syte., Do godz. 
6 rnno auta ciężamwe pirzy1wożą ży,wność 

do pos·z,cizegóUnyd1 podobozów! w ilości, Jktó 
ra 1tnaikoimkie ,.Potr::fi ,posikrnmić oib0irnwe 
żt:>.rfoctwo. Do'ŚĆ ·zazn'.lczyć, że każdego 

dnia. sprowadza się ponad 16.G'OO litrów mle 
hu - aż z Poznania, 15.000 , krn·ogramów 
cble'ba: z Wa:rszarwy, 5.'000 kg. mięsa; z Ło­
dzi, .moc !alf!Z:yn, im:isla, 1sera, kas1zy, mar· 
me·I1aidy itd. Odważone i odilic:zone poroie 
węidrują potem z ma1_gazynów do 1dinu,żyn, 

Delegac.:a polskiej młoclizieży zag,ranicznei nn z.Jocie harcerskim \v1 SpaJle. 

WieLki Wódz Nam Ju PoL,kie~o, Protektor Ii1'.11rccrstwa śp. 
M!a1rJSzatek Józef Piłsudski, którremu hold odda1Ia młodzież 

polska w Spale. Rzeźb1 dlnta :art. rzeź1biarz8:_ Zy1gmunta Ko­
walew_:;kiego. 

Wiouewoda. Iódziki p. m~n.1ke-Nowak w mundiwrze J1c:.:rcerskim 
.na zlocie w Sprule wita się, z1 ministrem •spraw wewn. 1p. Ko­

-ścia~kowskLm i wojewodą Grażyńsildm· 

rfa.rcerez łódJzcy ni :ZUoJCie. f1rono in~truktorów. ll'lii;dzy inny­
mi widzimy komendanta chorągwi !M7~de: p. inp. Stefana 

Sz!etyńskiego. 



Cze~;:Jw 1dn~żyna ~ha111towa. \\' czasie defilady. :Sp;Gżyście 

m:iszcrujn, Sikautki przed trybuną P. Prezydenta R.zplitei. 
R.epre-zentacri,L .s.ka ;iłów wQgiers.kich na z.Joele ha1rcer·zy pol­

~;kich w Sp:!,le. \Vęgrz;yl 1mas:ze.mją na rewii. 

Reprezentac.ja .węgierska w Spale podcza.s 1rew!i. 

P. Prezydent Rzp1li i.e·J ipro.f. I. Mośt:ic,ki w ·drod•że . .do t•rYbuny 
w otoczeniu na,czelni:kó•w zlc"fu pp. J. Wierzlb!ń<:lkiej A. 01-

broms:kiego, 

~c1zie drużynowe kucharki. i kucharze bio­
rą je w, swą fachową opiekę. 

W ten sposób uniknięto kolelktywnego 
systemu kucłmi-fabry1k, każda dr.uiżyna ma 
biuchnię ind.ywidualną, a nawet 1wytwa.rLa 
się między kucha.rz·ami ws1półzaiwodnictw:J 
na tle jakości i smruku pr zyr,ządiza.nych po-
tra"W. , 

- My ,chcemy dziś pieirogów !, - na•wet 
taki oikrizyk drużyny lwow1sklej nie przera­
z! iku1charzaf który ,za1ws,ze znajdzie spos.ób 
na dogodzenie dop1us1Zc1za.}ny.m gry1maisom. 

W rozgwa~e mi·aista namiotów można 
odróżni~ 51Pra1wność poszczególnych cho· 
rPJiWl· I tak .. ciho'l'ąg!ew ikiraikowska skupiła 

'\Viele talentów rzemle§lniczo·bandlowych, 
prowad1zl warsztat szewek! i ,kJr.awfe,c:ki, po 
siiaida znakomitą ftyziernię polo,wą. Spe• 
cialttościti eho·rągwi J.uibeilsikiej ijest stużba 

H11c.znośe:i, •lódzlkiei -"- sz!pitalnictwo~ wofyil. 
tkiei - wędrowrtictwo i fot01gr1afia. War­
t;·zawn w~1foniła z:tia.komite ~ailenty w za,rżą~ 
dzanitt a.JJirowizacJą, a: godfo jej _. se1:-ce 
pr.zebite lyŻiką ~ jest tych· ta'lentów wrn­
hn'.em. Pozn~1ń dumny jest ·ze swej straży 
wodnej, chltthę Wi1lna sta.no1wi p0irndnia 
arty:styczna. 1Pomorsklei i lwowslkie! <lru­
iynie można poi7a21drośdć 1z11ajomości przy 
redy i terenozna\\1stwa. Bla~rstcik .chJu.bi 
si~ sztulkn obozownictwa. 

W driużynach. żeńskich ,widzi si.ę zami­
towania do ogrndni·ctwa. Plnziy lka0dy:m pra 
wie namiocie hti w pierwiszym dniu iPobytu 
harcerki pour:ządza!y małe klomby~ na któ 
tych 7.~l'sad1ziły w pomsstowych deseniach 

ró1żne dobrane gatunki mchów 1Ieśnych. ,\.li­
la patrzeć na htką ma1l;i ogro.dnicizikę, gdy 
po pracy ·patrzy na swe 1dlzielo: 

- Ogrody Sernin1n1idy; - powiada i 
dumna destt .że potrafiła się talki uvządzić ! 

Gdy1by p~byt w lcśnem mieście przedł1u­
żyt się, nie:wątpliwie na :poloan1kach p·o1wsta­
lyby gr1ząidki i wy1 astaQruby na !lich wl:i­
sna r~odlkiewlka, o czeim marrza. kucharki 
oboiiowe. „ 

Wa.rto popatrzeć do wnętriza narniotów. 
U chłopcó:w przeważaiją nami·otY wicl-

1\iej 21 SIP'fZęt W nich dowodzi, że Wiele; ttrze 
ba było ~at,· by doiśc ido takiego ma1ja,tku. 
Wszystko tu przypomina obó1z p1ra.wdziiwe· 
go wo~1ska 1 ten ,sam panuje w nich rygor 
1 napewno w razie wojny spr.zęt ten wy· 
inzymalby ko111kureneję z urządzenitim pelo 
wem armii. ŁóżJka_,za·ścielone koeami1 ozd6b 
niewiele. 

Natomi·ast u dzie,wsz.ąt jest ba1rd1ziej ·Prz:Y 
rnlnie i 0izdo1bnie. K1ażda :z ha:r.ce1rek p.rzy~ 

wiozła z sobą jakiś dywanik, obrusilk, ż::.tr­

dinierkę, serwetkę itp. Af:tode gosposie od­
il ruzu urządzi1y sobie - każd!a w· s wy.m ką­
ci:kiu -- sWóJ domek, w którym Jest tal\. 
r1 zyjemnle, i<:lk nigdzie na świecie. fr1zed 
1:amiotem wies.zak z g.fmmszika1mi, olbok 
i:tórych wstawiono mena·żki. Spać tiu wy­
godnie i cieiPfo J)Od dwoma ikoca:mi. Ozy 
cieplo w deswzo1wia, noc?( 

- Pewnie, że ciepł1()1! Z.resztą hairce1rka 
ni1gdy, nie może się przezięlbić! - slysz-ę 
()łdlJ)owiedt. 

ł pom~n~leć t~nl1ko, ile w ciąsw 25 lat ,r11,z 

winęlo si~ w Pohsce dośwhucl1czeń i s1praw­
nc1.§ci . h:i:ricernikid1 --· na 1d1rrodze 1c1d •pierw­
siego w r. 191 i naimiociku pie;rws1zeii driu­
ż:y ny harcerskiej, którai · powrstn!a 1przy So­
kole-Maicier.zy we Lwowie, ;do tego wiel-
kiego miasta w Spa:]e. · 

,l\T,res•zcie jedna .oyfra prnrównaWC1Za. 
Pienvszy spis han:er1zy wylkaizal w POllscc 
dni1ai 1 marca 1920 rolm 29.000 harcerzy. 
Dziś prawie tyle zbiegło się z caleti Polski 
na. jttbiłeuiszowy zlot w Spale. 

Jest to ·ro1zwói niaiprawdę iimpon1uią1cy, 

„H,all'cerz~' - Mstel art. mal. Wandy z Je· 
zi~r;;kic;h Ooęd~low~jł 

.,: •. ' 
~ i 

! 

P. Pre1zydent Rzpli e~ i n:c.c;-:eiuiclwo harcesh\·a przecJ10dZ4\ 
prwd frontem przedsta·wicieli 1le!ei:.;acyj sika,utawych zagrnni­

czn:s~dh. 

FrzcnPrsz rcprezentaieyj ·skautów ;zall1:ranlcz11ych w cza::,ie re­
'1:ji pr:'.d P. Preznlcntem Rzplite!~ 

Drużyny skautowe żeńskie męskie ·.zagran:,czne pa rew;i zlotoweJ. 

Wieczór w obozie spalskim. 
Le.śnemi uUczkami przelechJy ostatnie 

s1.1imochody, os1!atnie autOłbusy i motocykle, 
ostatnie bry.c1ziki, bryki i śmieszne dorożki. 

Goście op>U1s1zczaai obóz hairce•rek, rozlo­
:żony s:zernko nad, Pilircą~ jeżący: się na prze 
strizeni kHik1u kilometrów WIS1Zel!kiego ksztal 
ti1 i wis:ze·llkiej 1barwy nam~otaimi. 

Minął ,ważny, wielki ·dzień zlotu, nie· 
dzielny dlzień defilady uroCZYiste·1 przed Pa 
nc.~m P:rezydentcm, ,dJzień ziwiedzania obo· 
zóW pr.ze:z thrmy, 'które ·zje.chały z Warsza· 
·wy, dzień ofic'jalnych ,prz.y,jęć, objaśnieńł 
HokU dzień des1zcz,u i moknięci~, dzień, w 
l...t6n:m harcerki nie douadly, bo nie star„ 

. c..zy!ci porcyj., nie wytGhnęły, bo musiały 
v. iele go.dzin stać w. pogotowiu§ sfowem, 
l\Zien świę.ta• 

A teraz leśnemi ulioz.kaimi odieżdżałY 
qo :s·amei Spaty i cl.ale']' ostatnie wehi1k1uty, 
11\~'0iżąc · gcści. · 

Byt ,iuż najwyżs1z.y mas. 1Re.1'!,iwlaimin ha·r· 
· ~erski nie 1puzwala · ria :przeiby1wa.nie go­

~d~m w· ohrębie ·obóz:u poza określoner.:i 
g:odizimi:mi'. Nc;c mti1si .zaistać w obozie s:i.-
my:ch ·ha.rce'rzy. ,: · 

Bl•oto i-ozpryski wato się spod opon 
'' ·r~~:knący.oh sa~ochodów. 

.: Jesz:aże ·uedno ·„c-zuwau" - wy1krzy1knie 
te ·<lzie1wczęcym głosikiem przez 'WaJrtę, że· 
i;nauącą u wyjazdu z oboizu, jes:z.cize ieden 

L.'\Vrot r.1111ienia m~1lego k.•rce1.zy[rn, regulu­
,,,~ego rud1 na moście, p:rzer:zuconym przez 
1-;1iL.:ę i oto,, niema już gości. 

Pozoistaiły harcerki, osiem tysięcy dziew 
C·< ąt na wlasnem gospoda1ris1Jwie. 

Pozostał obóz i jego d:zień 1po:w1s1zedni. 
A raczej, wieciZór powszedni. 
Jeszcze tr·ochę kmątaniny, iSiprza.tania 

po gościa1ch i wiele rozmów o dniu, który 
rninąl i zapisze się na1zawsze w . p·amięci 
tych dziewcząt. , 

Siedzą sobie w uaimiotach na swych pry 
szach. Mokre, o iakże mokre obuwie zdJQ· 
ły i opa,r}Y d pr6g,, 1deszcz bębni o plót~o 
namiotu, a one odpoczywają i rozimarwiaJą. 

O tem, ;ak pięknie wygląda11i Węgirzy z 
kitaimi na kapeluszach , (,,Morowe' chlopa-
kil''), . 

O tern, że drużyna w1a1r1s12awska harce· 
reik trzymała. się dobrlZe.„ 

O teim, że ·przeimile 1są il?1o~lki pirzybyłe z 
Cize.ch, że tak bardzo cieszą się z tego, że 
przyjechały do Po1'siki, choć je to 1koS1zto· 
warTo wiele trudu i wysillków. 

o tern, ie ba,rdzo się p·r1zemoikło, a1le to 
p11zccież nic.„ 

O tern, że Pan Prezydent stał twk dłu­
go i tak się pięknie uśmiechał „. 

O tem, żel widzia•!y na wraisne 'JCzyt P'.1-

na P1rezy1denta. 
Ach, trudno doprruwdy wyliczyć tema· 
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ty tyc.h Jziewczc;·cy1.:lt rozmów, 1~rowa.<l1n­
r.yc1h pólsennie w co.rillz bardziej ;;icimnieJą­
cyim. namiocie, gdy wie'Jiki piękny la.is ,zasnu­
wał zmr•ok wic·c~oru. 

Półwy.~iągnięlc na pry·o.zach z. loikci'1:1li 
opartemi o zaimprowizowane stolilki, rra 
których widać kwiatki, warzoni1ki i serwe~ki 
gadauą, gadaj1ą, gadają.„ , . 

Ale oto na.dichod!zi pora na,jmiJISizai w obo 
zie. Ognisko. 

Czy deszcz ustanie? Gzy się wreszcie 
r:·1 zetrze nieco niebo? 

Int1.1c,zei nic z ogniska. 
Ale niebo iest dziś mitosierne .• W~arśnie 

{ies:zoz jakoś ustał. Będizie mQlżna rozipa·lić 
c1gnisko· 

Ognisko to wiażtta rizeoz w oboizie harA 
ccr1skim. Przecież cały z'lot . zaciząl slę od 
tego, że na stadionie r·oz.pa!lono o~br1zyitn:e · 
c·gnislko, a drużyny zarÓ'wno męsikie, ialk 
żen1S1kie przysdy ka1żda 'PO swói· ogień. Ja1k 
go ta1111 pnzeniosf y od staidfonu &0> swai:.to 
odda1lone~;o o dwai kilometry abozu, idiziew" 
ozęta, t101 j.11,ż ich ta~eimn:1c.a. (ślą:zacz1ki n1o· 
~;fy w lampach g6rniczych), grunt, ieb.~ 
cgień nie zg;as1l, żeby, ty1m zn!c1zem za]Jahi.: 
ognisko we wla·sne.i sied!z~bie. 
, r od te). chwili co wlecizór płoną ognisk::i 

przed namiotami p013\ZozegóJnych. d,ruiyn. 

- Rozpalajcie ogień! 
Wprawne rączki dJzie·w:cizęce uktadaią 



Zlot l!arccs:w'.1 ,pr:.Jskiego w Spale obudził e1brzymie z:;inicresowanie nletylko w Polsce. 2ywo zajęły się ni1m ·również pa.ństw~i 
chce. Skauci entego ś'Wiata śipiesn1Ji do Felski, by wziąć udzial/ w .. z.Jocie htatrcerzY po'.s.kich. Na zd=cciach ·wi1d1zimy. deileigacji: 

sic utt'lw zilgrnniczny,c1h. 

W .Sp<ile z.gromadzili 1się haincerze wie1u ·państw Europy. Przybyli równleż silG11uci ~meiryka ńscy. fmponuj,ąco wy~lądała t:1 

wieLka rew~a w Spa.Je. Jiaii-.cerze sprezentowali ~przed Glo\vą ,Państwa p. Pre1zyidentem Rz1płitei.i swą tężyznę· ducihow·ą i fiizyc.zną. 

z~ra:bnie, cienko pol,upane szazaQJY n~ spe­
c.i1ailnie okopaneim dla ogn~ai miejscu. 

Trudno po ta'lkiei 1uleiwie o sUJc.he 1gaUązki, 
rule Jakoś to idzie i oto, ipo lkilik1u 

1

chwilach 
trzaska ~uź: wesolo ogień. Któraiś !Z .dJziew­
czynetk przyciąignęła wilgotne ,jes!zoze ga­
łęzie j1a.lowca, ogień zat11zeszczal głośniej. 

ChwieJe się płomień na wietrze, rozświe­

tla.jąic czarne mroki JV:ie!ikiego tajemniczego 
lrn:su1 

iDziew.ozęta skupity się naoko~o ognia, 
P!ZY8iaidty jaknaJbliże.i,i WISZ'l się, jalk: 1mogą 

po tym mokrym dniu. MigotlDWY pfomief1 
cświetla ich mtode skiupione twa,rize. 

Ogień trz.ais1ka, las szu.mi. 
Dziewczęta spoglqdaj.Q; na siebie POlfOIZ.ua 

mie:waw1czo. 
Śpiewają. 

Na~picrw „Płonie ognisiko, szumią knie­
Je„." . 

Ale 'ńastrój melanaholi,iny nie chwyta ja­
koś, dizieWazyniek. 

Zbyt im jest wesofo, .zbyt są figlarnie . 
iw.strojone. 

Więc, nagle, mrugają na siebie i r•o1~lega 

slę chóralny, żartobliwy olkirzyk: 
- Pel •• fe!„ 'fe! .. fenoanenalne! 
A po następnej Piosence: 
- Be, er, 1a~, wu, o ••. Brawo I 
A potem chwila ciszy i1 miły, ~lody głos 

druchny .za1czyna opoiwiaidać ga.w:ędę Olbo­
zo:wą. O czemżeby w tym dn~u uroczy­
stym, iak nie o de;filad:zie i 1wairtościa·ch mo 
raln~~ch urocżystego Zilotu. 

Gawęda 1est krótka. 
- A · te,ra,z może mśpiewatią nam nasi 

goście? - pro1PonuJe ktoś 1ze starszyzny 
h<:ircerskiei. 

Cizemu nie? Za,śpiewaiją. 

NaJpierw Angielki. Wysunęło si,ę ich na 
przód killka spośród .iedenrust.u, !które miesz­
:kia·ja, w obozie, 

$piew~ią dwie piusenki ize sl:;rnnych an­
gielslldch ~.11J.l;r.sery ":mes'' (iPiosenek dzie­
c:ię1cych). Śpiew.aaa.. Trochę· .. nieś1mi1aJemi 
glei.sami, rnniełi pewnie, niż n1as1ze dziew,czę­
ta., 

Spiewa1;ą ,piosen;kę o tDżeJrn i tęsknemi 

g'lcisikatmi naśl1ad!uJą biJ1ąice ·dlZwony. Migo­
tlilwy plomief1 oświeca ich jasne i rUJdiarwe 
wfosy, ich szeroikie granatowe kaipelm1sze 
i abcy1m kroj~m 1 krai!iane imundiury. 

- 1Iiip hip hurra, hip Mp hrurrai!· hilP bip. 
hurra! 

Ta1·i:im trzy1krotnym oknzykiem 1uczcily. 
polskie harcerki popis.Y swy1oh angielskich 

. ko!l~ża,11ek. · 
Ale dziewcząta są JUŻ nieico !Senne. Ten 

dzień był zbyt ·Pełen wtra'żeń. Zlbiliża si~ 

zresztą iodzina obowiąizk01wej ·ciSIZY: nocaei, 

godzina c1ziesią;ta. 

Mloidisze dmchny ,zwyk1le o te.i porze 
śpią ju,ż d:a1wJ10 tam )vi dcJIDach, gdzie tro­
sikiliwe mamusie zaganiają je do. miękkich 

łóżeczek. Ale tu, grtizie, aze1k'ai ie ·wypc1lmnY 
,słomą sienri!1k na , pryoziy po1ct 1vłótne.m. na­
miotu 1wo1no pouży1wa1ć. 

- Druchny, śpiew'a1my: „lidzie noc"„. 
Śpiewają· Więc „Idzie nOc".„ sennemi, 

c;ienlk1emi ,głosikami. 
Jednocześnie nie podsyicauą d1uż ognia. 

WaU się więc kuns:ztowna lbudow1a z pa­
tyczków, ogień podrywa się chwHaimi jed· 
nyim p!omY1kiem,, ale naogól już ga1śme, ko­
lta. 

Teraz Ozeszki, które i11sta1willy się s1ze­
rcdem i w tyim idoga1sadący.m. blrusku świew 
c:ą siweimi żółtemi ml.mduraimi, intonują :po­
żegnalna. pieśf1: 

„Dobru noJC" .„ 
- Dobru noc! - 1wołają 1r01zba.wione 

d1.iewc<zyrtki· 
Ost:ltnie podrygi ognia. ).~e151ztę żar~1 

wdeptuje się w ziemię. Oa1śi1ie. Mroik. Las 
l·Z<ill'llY szumi wokoło„ 

- Rozchod.1zi:rny. 1się, druchrty. 
- Dobranoc! , · 
- Doocihrn aianoocic ! Czm\~aj ! Ozuwaijl 

Gromadki idą ku swoim namiotom. 
Wsiąka·1ą w .czarnąi no1c liaslll. K. B· 

Na·jm!ods.z0.1 prz.yJació~ka: :zwierząt i przy­
szła harcerka opiekuje się _sarenką iw Ro­

sanowie .po1d Łodzią. 

Łódź ro.zwinęta na szeroką sikalę roboty in•westycyjne. Międ1z.s~ innemi mia1sto budu­
i'" woidodągi. Na zd,ię,ciu \Vil:l.zimy bwdowę ·zbiornika n:t Bałutach Stokowskich. 

1Letni1a,. ekspedyc1ja „Kwrjera. Łódzkiego'• na Polesie. Zaięła się ona :zbadaniem wainmków egizystencji PolesZiukó1w. Na e:djęciach 

widiziimy od strony pr.arwej eikslpod'yicję ,,.Kur icra 1:-ódzkiego" wędrutjącą czółnem pod po Stoc.hodzie- Na lewo eks!PedyroJa pod de­
lbem. Stoią od strony 1ewe.~ PIP· .Ieśni1ozy; E. Su.chod6f, wójt gminy Wielki O!bzyr ipor. J. Sza.szkiewicz, .A. OJozy:k, p .. priQ.k. Berd11i 

. kow, art. mal. Kam] :En<le„!P· por. Szaszkiewiczowa 1 red. Stan. Rac!haJewski. 

fragmenty święta narodoiwego fm1no;i w Łodzi. Od strony fe•wej mQ/ment sildad:inia wieikn na płycie Ni!!znanego żotnierz:i 
pnzed ;){latedra, na pra!WU wieniec. 
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„Lais na \Vołyniu" -: ohr:a,z pend!zila a1rt. 
mal. prof. Z. Żabickiego, 

WleFkie roboty 
1
irnwestycyjne \\' Łodzi. Prace naid uregulowaniem 1kor:vta rzeki Łóidlki. 

I~ohotnicy wJc;ci budowq :k•o1ryba1. Pratce finans1uJc fundusiz Prnicy. 

Kró1 Stefai1 Bat0ry" - irzeźba w bronzie 
arrt. rzeźb. Zygmunta iKowa~ewskie;go. 

·---------------------· I CZUJ-CZYN .·. " .1 
li Spół dzieła i a haree~ska w t odzi ! 
-- L E G J O N O W 5/7 -- tJ I Od.dział w SPALE, dzielnica handlowa vis a vis poczty i PKO· I 

I ~ EKWIPUNEK HARCERSKI i SPORTOWY, I 
I P AMIĄTKT z.e ZLOTU : ALBUMY, _ I 
I FOTOGRAFJE i t. p. I 
I Włusne pracownie': . . . I 
I krawieckie, czapnicze, rymarskie, narciarskie, I 

·---------------------· Włodc-cze'k 13irzeziii !d - portret art. mal. Wacłaiww Dobro· 
'WoUskiegio. 

Odbito w. druklami ,~Kuriera Lódzkiego'", 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA. ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 28 lipca 1935 roku Nr. 30 

Jubileuszowr zjazd . z. Robotnicz go w· łodz~. 

Dnh1 z,1 bł11 • o<l.b:v1J się; w Łrn.lzi iubileuSizt> \'v y z,.'az.cl czk,u1k<iw Narodowego Związku l~obotJ:k,~ego z oka~z.ji 30 lech N.Z.R-u. 

/ • .iwzd byt nie,zmiernie liczny Pirzyibyło n::u~ okol o 2 tysiące os6h. Uroczy:StQść ju:bile t;,::-izow:i rc,zpoc,:ęla na 11aborże11stwer11, oclr.•r<> 

wi·onem w katedr,ze św. Stanisła,w'i Kostki. Po:d.nio~te kazanie w:v:glo1Sil ks. pirałat W:vrzyJrnwski, proboszcz parn'fii ś:w. Stanisła 
\\~a K01stki· ObrndJ' izjoe;du odbywały się w „Domu S:piewaikl'lw'" :tJ,!IZ}' uł. 11-g:CJ Ustcpada. Na z,jezdzie wła1d1ze reprezentowa 

il1 p. wicewofewod~"l; Poto0ki, p. stu.rnstJ grnc:Lz1ki clir. WironnJ, komi,sariz Andr,i1:tk. W cz.asie obrad w.ygł1otsif refern1t jeiden l'0 czoło 
.wych 'cv.lonkó'W ~PR-u'(.Poscl" Ludwik Waszkiewicz. Na zdjęciu '1iozny poczet siztandn rowy N.Z.R-u. Między inncmi widzimy pp. 

Starostę grodzkiego, dr. Wronę, \komisarza Andziaika, posta. Ludw:iJka WaisiZlkiewi :cza, dr. Eich:lera prezesa N.Z.R. z ,Pal•,a 

nic, pnzedstai,viciel?l Reid*cJi ,~KIJ.Jirjera Łód17;1kiego" red, Sfanishi1wa Ra<:haiewStkie.i,w 0rrnz red. Jana Wo0tyńsi'ki~go. 

, Pt>t. 'A. MeyJr, PiotrlCowm: 182i t~I„ 108-11 
, 1-' 




